[image: Szkoła gotowania pod Amorem Fragment]
Melissa Senate


Szkoła gotowania pod Amorem 
  Fragment


Przełożyła Anna Płocica 


[image: ]
[image: Szkoła gotowania pod Amorem Fragment]  
  Wydawnictwo NASZA KSIĘGARNIA





Szkoła gotowania pod Amorem Fragment
Spis treści
	Okładka
	Karta tytułowa
	Dedykacja
	Podziękowania
	* * *
	1
	2
	3
	4
	5
	6
	7
	8
	9
	10
	11
	12
	13
	14
	15
	16
	17
	18
	19
	20
	21
	22
	23
	Przepisy Cucinotty  Camilli
	Karta redakcyjna







      Pamięci moich dziadków,
    

      Ann iAbe’aSteinbergów
    

Podziękowania



Pragnę przekazać wyrazy wdzięczności mojej agentce
Alexis Hurley, której trafne spostrzeżenia, zwłaszcza co do pomysłów,
okazały się bezcenne; redaktorce Jennifer Heddle za wspaniałe,
przemyślane poprawki; rodzinie iprzyjaciołom (Lee Nichols Naftali,
Tobie szczególnie dziękuję) za entuzjastyczne wsparcie oraz mojemu
kochanemu synowi Maxowi, który zmienił mnie zkrólowej dań na wynos
wwiecznie doskonalącą się kucharkę. (Uwaga: Max udowodnił, że
dania proponowane na końcu tej książki nadają się dla dzieci).






      Miałam trzydzieści dwa lata, kiedy zaczęłam gotować; 
    

      wcześniej tylko jadłam.
    
Julia Child
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Mężczyzna życia Holly Maguire – zdaniem jej
nieżyjącej babki, osoby znanej iszanowanej na Wyspie Błękitnych
Krabów wMaine za trafne przepowiednie oraz umiejętności kulinarne
– miał być jednym znielicznych ludzi na Ziemi lubiących sa
cordulę. Ów nietuzinkowy włoski specjał przyrządzało się zowczych
jelit duszonych zcebulą, pomidorami oraz groszkiem waromatycznym
sosie maślanym, który nie bardzo pomagał ukryć główny składnik
dania.
– Awięc będę wiedziała, że to jest „ten
jedyny”, jeśli zasmakują mu owcze wnętrzności? – Holly często
powtarzała to pytanie. – To wszystko? To cała przepowiednia? 
W skrytości ducha liczyła na to, że babka kiedyś
odpowie: „Tylko żartowałam! Oczywiście, że to nie wszystko,
bella. Prawdziwa przepowiednia dla ciebie brzmi:
będziesz bardzo szczęśliwa”.
Holly wzupełności by to wystarczyło.
Lecz Camilla Constantina nigdy wżyciu nie
powiedziałaby: „Tylko żartowałam”. Ajuż na pewno by nie
żartowała.
– To wszystko – odpowiadała babka za każdym
razem. Jej lśniące czarne oczy niczego nie zdradzały. – Kamienie
przemówiły.
Miesiąc temu, drżącymi dłońmi iz bijącym
sercem, Holly postawiła talerz sa corduli przed Johnem Reardonem –
mężczyzną, którego kochała. Ponieważ mieszkała wKalifornii,
tysiące kilometrów od babki, na poddaszu bez piekarnika, zapłaciła
osiemdziesięciosześcioletniej ciotce włoskiego rzeźnika, żeby
przyrządziła tę potrawę. Holly spotykała się zJohnem od blisko
dwóch lat ibyła już prawie przybraną mamą dla jego czteroletniej
córeczki Lizzie. Ponad wszystko pragnęła stać się częścią ich
rodziny.
„Dlaczego babka obarczyła mnie taką
przepowiednią? – zastanawiała się. – Jak ktoś mógłby 
wogóle lubić sa cordulę?”. Sama próbowała tego dania trzy
razy wżyciu. Było tak... oślizgłe iohydne, że nie cierpiał
go nawet dziadek Holly, znany zuwielbienia dla jeszcze gorszych
„przysmaków”. Tylko że mężczyzna życia jej babki wcale
nie musiał lubić sa corduli. Miał mieć natomiast jasne włosy 
iniebieskie oczy. Kiedy mieszkająca jeszcze wrodzinnym miasteczku pod
Mediolanem dwudziestodwuletnia Camilla odrzuciła w1957 roku kolejnego
ciemnowłosego iczarnookiego adoratora, bardzo porządnego chłopca,
wszyscy jej krewni obawiali się, że oszalała jak ciotka Marcella –
stara panna gadająca do siebie pod nosem. Ale kilka miesięcy później
wokolicy pojawił się Armando Constantina. Ten dziarski młodzian
owłosach koloru masła ioczach niebieskich niczym fale Adriatyku
zawrócił Camilli wgłowie, poślubił ją iuwiózł do Ameryki. Wtedy
też zdolności wróżbiarskie młodej kobiety zostały docenione.
Ojciec Holly, Bud Maguire, wziął do ust jeden kęs
sa corduli podczas Święta Dziękczynienia w1982 roku iod tamtej
pory odmawiał próbowania potraw przygotowanych przez teściową,
oile nie rozpoznawał wszystkich składników na talerzu. Smakowało
mu natomiast stare dobre spaghetti zsosem ze słoika oraz zchlebem
czosnkowym. Jego żona Luciana, zwana przez wszystkich Lucy, matka Holly,
nigdy nie wykazywała najmniejszego zainteresowania swoją włoską
spuścizną ani gotowaniem. Ajuż tym bardziej wróżbiarstwem –
zwłaszcza dlatego, że rzekomym źródłem wszelkiej wiedzy Camilli
Constantiny były trzy małe, gładkie kamienie, które ta znalazła
nad rzeką Pad jako trzylatka.
– Prędzej uwierzę wszklaną kulę zwyprzedaży
wsupermarkecie – mawiała często Lucy Maguire ztypową dla siebie
wzgardą.
Holly musiała czekać na przepowiednię aż do
szesnastych urodzin. Jako nastolatka wiele razy błagała babkę,
by ta zapytała kamieni oróżne ważne dla dziewczyny sprawy: czy
Mike Overstill kiedykolwiek zaprosi ją na randkę? Jak jej pójdzie na
teście zhistorii, zktórego stopień stanowił osiemdziesiąt pięć
procent oceny końcowej zprzedmiotu? Czy mama wreszcie przestanie się
jej czepiać? Camilla brała wtedy wnuczkę za ręce ipowtarzała,
że wszystko będzie dobrze. Wkońcu jednak, wdniu szesnastych urodzin
Holly, kiedy Mike Overstill nie przyszedł oosiemnastej trzydzieści,
żeby zabrać ją na bal szkolny (zadzwonił dwadzieścia minut później
ioznajmił: „Przepraszam, yyy... zapomniałem, że zaprosiłem już
kogoś innego”), babka, która właśnie przyjechała zwizytą,
sięgnęła po swój satynowy woreczek (oczywiście wtajemnicy przed
Lucy) ioznajmiła: 
– Sì, nadszedł już
czas. 
Wyjęła zsakiewki trzy gładkie kamienie iścisnęła
je wdłoni. Podekscytowana dziewczyna wstrzymała oddech, starsza
pani zaś ujęła jej rękę izamknęła oczy na dobre trzydzieści
sekund.
Długo wyczekiwaną wróżbą okazała się informacja,
że Wielka Miłość Holly będzie lubiła owcze jelita zgroszkiem. 
Wsosie maślanym.
To wyjawiła swej wnuczce kobieta, która bezbłędnie
przepowiedziała przyszłość setkom turystów oraz mieszkańców Wyspy
Błękitnych Krabów iokolicznych miasteczek na kontynencie. Ludzie
przejeżdżali przez most ipłacili dwadzieścia pięć dolarów tylko
po to, by zasiadłszy wkącie słynnej kuchni Camilli Constantiny,
wysłuchać jej kamieni.
Holly powiedziała wtedy, że musi być coś
jeszcze. Czy babka mogłaby zamknąć oczy na kolejną chwilę? Albo
zacząć wszystko od początku? Wodpowiedzi usłyszała tylko, że nie
zawsze przepowiednię da się łatwo odczytać, że czasem skrywa ona
inne, głębsze znaczenie. Ale aż do śmierci Camilli Constantiny,
która nastąpiła przed zaledwie dwoma tygodniami, wróżba się
nie zmieniła. Jej sens również nie stał się jaśniejszy. Holly
interpretowała go dosłownie, odkąd zakochała się po raz pierwszy
jako dziewiętnastolatka. Potem znowu, jako dwudziestoczterolatka. 
Ikolejny raz, dwa lata temu, kiedy ukończywszy dwadzieścia osiem lat,
obdarzyła uczuciem Johna Reardona.
Ponieważ nie potrafiła inie chciała serwować owczych
jelit mężczyźnie, który zawrócił jej wgłowie, zawsze czekała
do chwili, gdy poczuła, że go traci. Rozpoznawała to po sposobie,
wjaki jej ukochany odwracał wzrok, kiedy na niego patrzyła, po tym,
jak łatwo wpadał wirytację, ipo tym, że nagle zaczynał mieć dla
niej coraz mniej czasu. Stawał się niemiły.
Aby więc się pocieszyć, że dany mężczyzna nie
jest tym zprzepowiedni, Holly podawała mu sa cordulę na przystawkę
– niewielką porcję, żeby nie przeważyć szali na swoją korzyść
(komu smakowałaby duża porcja owczych jelit?). Iza każdym razem
odnosiła słodko-gorzki triumf. Miłość, którą traciła, nie była
jej Wielką Miłością. To tylko zwykły facet, który nie lubił sa
corduli – inie kochał Holly. Dzięki temu łatwiej znosiła ból,
kiedy znią zrywał.
Tym razem jednak było inaczej. Ten związek był inny,
mimo że John oddalał się od niej. Mimo że łatwo się irytował. Mimo
że nie dzwonił już opółnocy, by powiedzieć, jak bardzo kocha
Holly iby życzyć jej słodkich snów. Ona kochała Johna Reardona 
ichciała wyjść za niego za mąż – pragnęła poślubić mężczyznę,
który oczarował ją podczas samotnych wakacji wSan Francisco, dokąd
pojechała, by leczyć rany po poprzednim, mniej znaczącym romansie. Dla
tego mężczyzny przeprowadziła się zBostonu, mając nadzieję, że
wreszcie odnalazła... swoje przeznaczenie, cel wżyciu. Widziała
miejsce dla siebie wjego dwuosobowej rodzinie. Chciała spędzić
resztę życia, piekąc ciasteczka zLizzie wco drugi weekend,
kiedy John przejmował opiekę nad córką; pragnęła myć złote
loczki dziewczynki, bujać ją na huśtawce ipatrzeć, jak mała
dorasta. Wszyscy, aw szczególności matka Holly, powtarzali jej, że
oszalała, skoro spotyka się zniedawno rozwiedzionym mężczyzną 
zdzieckiem. Jednak Holly uwielbiała Lizzie – uwielbiała być przybraną
matką. Ikochała Johna na tyle, żeby poczekać. Mimo że od kilku
miesięcy nie używał już zwrotu „pewnego dnia” na określenie
ich wspólnej przyszłości. Aw ciągu ostatnich tygodni bardzo się
od niej oddalił. 
Zawsze spędzali razem środowe wieczory. Tamtej
środy Holly przebierała Lizzie po kąpieli wjej ulubioną piżamkę
zmałpką, aw tym czasie John rozmawiał przez komórkę (najpierw
zbratem, potem zszefem), pisał wiadomość do klienta, przesyłał
komuś plik e-mailem, szukał ukochanego kubeczka córki zwizerunkiem
Hello Kitty. Był wszędzie, tylko nie przy Holly.
Usiadła razem zmałą na brązowej skórzanej kanapie 
wsalonie izaczęła rozczesywać wilgotne, długie włosy dziecka. Miały
barwę miodu. Lizzie skrzyżowała nóżki po turecku izaczęła
wyśpiewywać alfabet. Doskonale znała wszystkie litery oprócz L, M, N,
O, P. Ten fragment alfabetu wjej wykonaniu brzmiał: „yllope”. Zwykle
kiedy Holly, wykąpawszy Lizzie przed kolacją, rozczesywała jej śliczne
loki inuciła zabawne rymowanki, rozśmieszając nimi dziewczynkę,
albo kiedy dochodziły do „yllope”, John stawał obok ispoglądał
na nie wten wyjątkowy sposób – sposób, który utwierdzał Holly 
wprzekonaniu, że ten mężczyzna ją kocha iże jest głęboko wzruszony
tym, jak bardzo zbliżyła się do jego dziecka. Że pewnego dnia,
być może już niedługo, poprosi ją orękę. Iże to marzenie,
które nosiła wsercu, zktórym zasypiała ibudziła się co rano,
wreszcie się ziści.
Lecz życie nie było bajką iHolly czuła wgłębi
duszy, że John jej się nie oświadczy. Ani wnajbliższej przyszłości,
ani nigdy. Wiedziała to na dziewięćdziesiąt pięć procent, choć
nie odziedziczyła po babce zdolności wróżbiarskich.
Jednak... jak miała zrezygnować zJohna? Zrezygnować 
ztego, czego tak gorąco pragnęła? Apragnęła wyjść za niego, zostać
przybraną mamą jego córeczki irozpocząć nowe, wspólne życie wtym
jasnoniebieskim domku na wzgórzu San Francisco. Tak, sytuacja między
nią aJohnem robiła się napięta, choć Holly nie miała pojęcia
dlaczego. To jednak jeszcze nie znaczyło, że nie da się wszystkiego
naprawić. Długotrwałe związki miewały wzloty iupadki. „Może to
jest właśnie taki upadek” – pocieszała się.
Istniał tylko jeden sposób, żeby się otym
przekonać.
Tak więc, kiedy Lizzie zajęła się kolorowanką
ikredkami, Holly weszła przygnębiona do kuchni, aby przygotować
obiecaną kolację – cheeseburgery wkształcie głowy Myszki Miki
(jedyna potrawa, która wychodziła jej znakomicie) – ipodgrzać
sprawdzian Wielkiej Miłości. Gdy na stole znalazły się już
cheeseburgery, przystawka zlinguini wsosie maślanym zgroszkiem (która
wyglądała trochę jak sa cordula) dla Lizzie oraz dwa małe talerzyki
sa corduli dla niej idla Johna, Holly zajęła miejsce pomiędzy dwiema
ukochanymi osobami iczekała.
Jeśli Johnowi zasmakuje sa cordula, będzie mogła
odetchnąć iprzyjąć do wiadomości jego wymówki, że jest tylko
zmęczony, rozkojarzony, bo ma tyle pracy itp., itd., ponieważ zdobędzie
dowód, że to on jest jej Wielką Miłością. Ale co, jeśli danie
nie przypadnie mu do gustu? Przerażona pospiesznie odepchnęła od
siebie tę myśl. Na moment zaparło jej dech, gdy John położył
serwetkę na kolanach ipodniósł widelec, zerkając kątem oka na
sa cordulę. Za chwilę wszystko między nimi się zmieni, nadzieja
rozkwitnie lub zwiędnie, amimo to John wygląda tak samo jak zawsze,
siedząc przy stole pod oknem zwidokiem na zatokę – taki przystojny, 
zgęstymi płowymi włosami niedbale odgarniętymi zczoła, zdelikatnymi
zmarszczkami wkącikach piwnych oczu oraz zmocno zarysowaną szczęką
pokrytą pierwszymi śladami popołudniowego zarostu.
Holly wciągnęła powietrze iwsunęła do ust mały
kęs sa corduli. Próbowała zachować neutralny wyraz twarzy pomimo
ziarnistej, oślizgłej konsystencji dania. Wnętrzności owcy nie
smakowały jak kurczak. Smakowały dokładnie tak, jak wyglądały. Bez
względu na sos. Groszek także nie mógł tu wniczym pomóc.
John nabrał nieco potrawy na widelec iprzyglądał
mu się przez chwilę.
– Mówiłaś, że co to jest? – zapytał.
– Stare włoskie danie, które czasem robi moja
nonna – odparła Holly. Ze wszystkich sił starała
się na niego nie gapić.
Lizzie nakręciła linguini na widelec, tak jak nauczyła
ją Holly.
– Szkoda, że ja nie mam nonny.
– Właśnie że masz, słoneczko – odparła Holly,
delektując się wizją Camilli Constantiny pokazującej Lizzie, jak
rozwałkować makaron maleńkim wałkiem do ciasta. – Nonna
to babcia. Aty masz dwie babcie. Mamę twojej mamy imamę
twojego taty.
– Ale jeśli ty itatuś weźmiecie ślub, wtedy
będę miała też nonnę Holly.
Dzieci. Zawsze szczere do bólu. Holly się
uśmiechnęła. John zesztywniał. Lizzie nadal okręcała makaron
wokół widelca.
A potem, niczym wzwolnionym tempie, John włożył do
ust porcję owczych jelit zziarnkiem groszku. Pobladł lekko iskrzywił
się zniesmakiem. Wypluł wszystko wserwetkę.
– Przepraszam, Holly, ale to najbardziej obrzydliwa
rzecz, jaką kiedykolwiek jadłem. Bez obrazy dla twojej babci.
„Albo dla mnie” – pomyślała, czując bolesny
ucisk wsercu.
Może jej babka się pomyliła.
Jednak czterdzieści minut później, po tym, jak Holly
pomogła Lizzie umyć ząbki, przykryła ją kołdrą, przeczytała
połowę Złotowłosej itrzech misiów oraz
pocałowała śpiącą dziewczynkę wgłówkę pachnącą zielonym
jabłuszkiem, John przełamał się ipowiedział wszystko. Że bardzo mu
przykro. Że to nie wina Holly, tylko jego. Że chociaż tego nie chciał,
zakochał się wswojej asystentce. Że tamta kobieta ma małego synka,
więc naprawdę dobrze się rozumieją. Iże nie, nie uważa za dobry
pomysł tego, by Holly widywała się zLizzie izabierała ją na lody
czy na plac zabaw, nawet raz wmiesiącu.
– Ona ma cztery latka, Holl. Zapomni otobie za kilka
tygodni. Nie komplikujmy sytuacji, dobrze?
Holly chciała skomplikować sytuację. Chciała
skomplikować to całe zerwanie. Przedstawiła więc swoje
argumenty. Przypomniała mu odwóch latach spędzonych razem, 
oprzywiązaniu Lizzie do niej, oich wspólnych planach na przyszłość
– planach, które, jak Holly niechętnie musiała przyznać, skurczyły
się do organizowania wyprawy do zoo za dwa tygodnie. Akiedy John stał
bez słowa izerkał na zegarek, zdała sobie sprawę, że czekał,
aż ona sobie pójdzie. Aż będzie mógł zadzwonić do swojej nowej
dziewczyny ipowiedzieć jej, że wkońcu to zrobił – zerwał 
zHolly.
Jak wzwolnionym tempie Holly poszła do łazienki,
obawiając się spojrzeć na niego, obawiając się spojrzeć na
cokolwiek, żeby nie zacząć wrzeszczeć jak nienormalna. Zamknęła
drzwi, osunęła się po nich na podłogę, ukryła twarz wdłoniach
isię rozpłakała. Potem odetchnęła głęboko izmusiła się do
opłukania twarzy zimną wodą. Popatrzyła wlustro nad umywalką,
na ciemnobrązowe oczy, ciemnobrązowe włosy ijasną skórę, takie
same jak uCamilli Constantiny, ipowiedziała sobie: „On nie jest
twoją wielką miłością. On nie jest ci pisany”. Niezbyt jej to
pomogło.
A gdyby Johnowi zasmakowała sa cordula? Wtedy co? Jak
Holly mogłaby walczyć omiłość kogoś, kto oznajmił, że jej nie
kocha, ztaką samą łatwością, jak stwierdził, że sa cordula jest
obrzydliwa?
Po delikatnym, ajednak wygłoszonym dość
zniecierpliwionym tonem upomnieniu: „Holly, nie możesz zostać tutaj
całą noc”, wyszła złazienki. John wręczył jej reklamówkę zjej
rzeczami, którą musiał spakować już wcześniej, przygotowując się
do zerwania. Torba zawierała kilka ubrań iszczoteczkę do zębów. Po
raz kolejny oświadczył, że mu bardzo przykro iże nigdy nie chciał
jej zranić. Holly stanęła wdrzwiach pokoju Lizzie iprzyglądała
się przez chwilę dziecku, którego pierś wznosiła się iopadała
zkażdym oddechem.
– Żegnaj, słodka dziewczynko – szepnęła. –
Mogę się założyć, że gdybym dała ci do spróbowania sa cordulę,
poprosiłabyś odokładkę.
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Miesiąc później, kiedy Holly stała wkuchni babki
– teraz już jej kuchni, co wciąż musiała sobie przypominać –
prawie pięć tysięcy kilometrów od San Francisco, zerwanie zJohnem
iostatni pocałunek na dobranoc, który posłała śpiącej Lizzie,
były „jednym smutnym wspomnieniem” dodanym do miski risotta na
stole.
Ostatnie tygodnie spędziła wdomu Camilli Constantiny,
wypróbowując najłatwiejsze zpozostawionych przez babkę przepisów,
ale wciąż jeszcze nie przywykła do dodawania życzeń do gotującego
się sosu marinara albo – podczas tłuczenia grubej piersi kurczaka
– do wspominania chwili, która doprowadziła ją do płaczu. Wogóle
nie przywykła do tłuczenia piersi kurczaka. Kropka. Nie zdążyła
przywyknąć do niczego – ani do samotnych godzin wtej wiejskiej kuchni
ze ścianami pokrytymi boazerią wkolorze toskańskiej żółci izwyspą wyłożoną lśniącymi białymi kafelkami, ani do miedzianych
garnków iczarnych żeliwnych patelni wiszących na hakach nad jej
głową, ani do kuchenki zsześcioma palnikami. Aw szczególności do
książki kucharskiej Camilli. Do tej jednej rzeczy, która uratowała
Holly, dała jej zajęcie, zaprzątnęła myśli. 
Nie, nie da się pokonać misce risotta. Jeśli
tę lepką papkę wogóle można tak nazwać... Smakiem wniczym
nie przypominało to sławnego babcinego risotta alla
milanese. Teraz Holly, która nie nazwałaby siebie nawet taką
sobie kucharką – bo potrafiła robić tylko omlety, cheeseburgery 
wkształcie Myszki Miki, spaghetti (o ile go nie rozgotowała) oraz domowe
nuggetsy zkurczaka, które czasem przygotowywała dla wybrednej Lizzie
– próbowała przyrządzić risotto al salto,
chociaż nawet racuchy ztorebki wychodziły jej na wpół przypalone,
ana wpół surowe.
Zerknęła do zniszczonego segregatora wypełnionego
luźnymi kartkami zodręcznie wypisanymi przepisami Cucinotty Camilli,
otwartego na stronie dwudziestej trzeciej: 
Risotto al salto
Resztki risotta alla milanese
1 kawałek masła
1 smutne wspomnienie
1 gorące życzenie
Wszystkie przepisy babki wymagały dodania życzeń lub
wspomnień – smutnych, radosnych bądź nieokreślonych. Te osobliwe
ingrediencje były wkuchni Camilli Constantiny równie niezbędne,
jak wyciśnięty czosnek czy łyżka oliwy zoliwek. Babcia wyjaśniła
kiedyś Holly, że zwyczaj dodawania życzeń iwspomnień do potraw
wymyśliła jako dziecko, kiedy uboku matki zaczynała uczyć się
gotowania, co zachwyciło starsze członkinie rodziny. „Ona modli
się do osso buco” – mawiały ciotki, klepiąc małą Camillę
po głowie. Aponieważ dziewczynka niezmiennie życzyła sobie
szczęśliwego powrotu ojca zwojny ijej życzenie wkońcu się
spełniło – narodziła się tradycja. Wiele lat później Camilla
prosiła ozdrowie dla własnego męża po ataku serca, lecz jej prośba
nie została wysłuchana. Próbowała wtedy wytłumaczyć Holly, że
magia kryje się wsamym życzeniu, anie wtym, czy się ono spełni. 
Iże wspomnienia, zwłaszcza te smutne, mają moc uzdrawiającą, tak
jak bazylia czy oregano, których regularnie dodawała do potraw. 
W ciągu minionego miesiąca wspomnienie pożegnania
zJohnem iśpiącą Lizzie oraz zapierająca dech tęsknota za nimi
trafiły do ponad setki rozgotowanych makaronów, niezliczonych zbyt
słodkich lub przesolonych sosów oraz trzech gumiastych eskalopków
cielęcych alla coś tam. Holly próbowała nie
myśleć oJohnie, Lizzie irozstaniu, które sprawiło, że zjawiła
się wdomu babki wpewien deszczowy wrześniowy wieczór. Ani otym, co
stało się później – jak wmroźny październikowy poranek znalazła
Camillę leżącą bez życia wsypialni, ze strzegącym jej snu maleńkim
obrazem przedstawiającym trzy kamienie znad Padu, przyczepionym do
metalowej ramy łóżka. Jednak nowe życie Holly oraz biały segregator
	zprzepisami babci domagały się od niej wspomnień.
Nie, nie chciała myśleć oJohnie, który pewnie
kładł teraz córkę do łóżeczka (bo był właśnie „jego weekend”
– Holly zapamięta ten grafik do końca życia), ani oLizzie, która
pewnie prosiła ojca, żeby jej poczytał Kto zje zielone jajka
sadzone? po raz trzeci zkolei. Bo jeśli Holly pozwoliłaby
sobie na zbyt wiele wspomnień, wtedy przypomniałaby sobie siebie wtym
kontekście – jak co weekend czekała na oświadczyny, na pierścionek
zaręczynowy, którego miała nigdy od Johna nie dostać. Bolesna
świadomość tego wszystkiego, co straciła, mogłaby zwalić ją znóg,
ito nie pierwszy raz, odkąd uciekła do domu babki. To tutaj zawsze
szukała schronienia. Teraz jednak, choć dom nadal stał, źródło
jej ukojenia zniknęło na zawsze.
Pozostała tylko kuchnia iksiążka kucharska. Babcia
wpostaci ścian, sufitu, gazowego piecyka, setek przyborów kuchennych
	iprzepisów. Bardzo oryginalnych przepisów.
Holly wyjęła dużą, szeroką patelnię zszeregu
garnków (jakiś czas temu musiała wpisać wGoogle: „szeroka
patelnia”, ponieważ babcia miała tyle najróżniejszych rodzajów
patelni), postawiła ją na palniku, ukroiła kawałek masła irzuciła
go na środek czarnej powierzchni. Risotto al salto
było prostym (ha! – rzekomo prostym) cienkim naleśnikiem zresztek
risotta. Sięgnęła po segregator isprawdziła wprzepisie, jak ustawić
płomień ijak długo placek powinien się smażyć wmaśle. Nie
mogła dać plamy. Cucinotta Camilli należała teraz do niej –
babka zostawiła jej dom icały interes: popularną szkołę włoskiej
kuchni oraz maleńki sklepik zdaniami na wynos. Holly nie miała czasu
wypłakiwać sobie oczu nad wszystkim, co straciła. Czekały na nią
makarony isosy do zrobienia. Musiała rozpracować przepisy, żeby
potem móc przekazać swoim uczniom tajniki przygotowywania potraw 
wten sam sposób, jak czyniła to Camilla Constantina.
Holly musiała nauczyć się gotować.
W dzieciństwie, gdy co roku spędzała miesiąc
wakacji na Wyspie Błękitnych Krabów, pomagała babci wkuchni,
wałkowała świeży makaron tak cienko, że stawał się niemal
przezroczysty. Wiedziała, który serwuje się zjakimi sosami –
amimo to nie umiała gotować. Może by się inauczyła, gdyby
prawie nie otruła Camilli swoim eksperymentem kulinarnym, kiedy
miała siedem lat. Zaserwowała jej wielce ekscentryczną kanapkę 
zplasterkiem sera, łyżeczką lodów, dwoma plastrami twardego salami,
odrobiną rozmemłanego banana i– nieświadomie – szczyptą trutki na
szczury. Babcia wylądowała na dwa tygodnie wszpitalu. Pomimo zapewnień
Camilli, że każde dziecko mogłoby popełnić podobny błąd iże poza
tym kanapka była naprawdę przepyszna, wydarzenie to zaszczepiło wHolly
lęk przed kuchnią, przed tym, co czaiło się wszafkach iw jedzeniu,
jak na przykład wołki zbożowe, przed którymi zawsze przestrzegała ją
mama. Straciła zamiłowanie do gotowania. Chociaż nadal pomagała babci
iuwielbiała przesiadywać przy kuchennym stole, obierać ziemniaki,
obserwować kręcącą się przy garnkach Camillę podśpiewującą arie
zwłoskich oper, to od tamtego pamiętnego dnia przestała ufać swoim
umiejętnościom kucharskim inigdy tego zaufania nie odzyskała. Cóż,
teraz jednak będzie musiała uwierzyć wsiebie. Na koncie bankowym
babci, zarazem prywatnym ibiznesowym, pozostała suma pięciu tysięcy
dwustu trzynastu dolarów. Wgrudniu należało zapłacić podatek
od nieruchomości. Olej opałowy kosztował sześćdziesiąt pięć
centów za litr, adwadzieścia pięć deko cielęciny – ponad sześć
dolarów. Camilla Constantina zawsze twierdziła, że dobrze sobie radzi
finansowo, jednak najwyraźniej ledwo wiązała koniec zkońcem. Jeśli
Holly nie uda się utrzymać szkoły gotowania isklepiku zmakaronami,
Cucinotta Camilli zniknie wraz zbabką.
Holly wyjęła łopatkę zjednego zwielu pojemników
znajróżniejszymi przyborami kuchennymi, wciąż niepewna, czy powinna
użyć plastikowej, drewnianej czy metalowej. „Skąd pomysł, że
mi się uda?” – pytała siebie wduchu. Miała trzydzieści lat
	– trzydzieści – anigdy nie udało jej się odnieść sukcesu
zawodowego, jeśli nie liczyć zajęć związanych zmaluchami, jak
obsługa akwarium wmuzeum dla dzieci wzastępstwie za pracownicę
edukacyjną, która poszła na urlop macierzyński (Holly nauczyła
się nazw wszystkich stworzeń morskich, począwszy od anemonów, ana
rozgwiazdach skończywszy, izachwycała swoją wiedzą czteroletnich
zwiedzających). Była też całkiem niezłą kelnerką – wten
właśnie sposób zarabiała na życie wSan Francisco, ale pracowała
wekskluzywnej kawiarni, gdzie za zwykłą kawę płaciło się osiem
dolarów, akanapki, po piętnaście dolarów za sztukę, szykował
kucharz zprawdziwego zdarzenia. Umiejętność robienia spaghetti 
zsosem marinara ze słoika oraz zpieczywem czosnkowym, znośnych lasagne
iparmigiany cielęcej (w wersji dla niewymagających, takich jak ona
sama) nie kwalifikowała Holly do prowadzenia słynnej szkoły włoskiej
kuchni Camilli. Babka nie uznawała nawet lasagne ani parmigiany za dania
włoskie. „To amerykańskie jedzenie” – mawiała ze wzgardą.
– Jak mam ocalić Cucinottę Camilli, skoro nie
potrafię nawet zrobić porządnego sosu pomidorowego? – zapytała
Holly wiekowego kota babki, Antonia, który mył się zzaangażowaniem
wswoim czerwonym legowisku przy bocznych drzwiach. Zajęcia wszkole
gotowania rozpoczynały się za tydzień. Tydzień! Holly pozostało
tylko siedem dni na opanowanie wszystkich przepisów zkursu jesiennego
na tyle dobrze, by nie zblamować się przed uczniami. Wpatrywała się
wswoje risotto – będące tylko zwykłą kupką ryżu, niczym więcej
– ipowtarzała sobie wduchu, że da radę.
– Rób wszystko tak, jak jest wprzepisie – mawiała
babka. – Oto cała sztuka gotowania.
Istniała jednak znacząca różnica między Holly
Maguire aJulią Child. Anawet Julie Powell zfilmu Julie
iJulia.
Kolejne spojrzenie na przepis, wykaligrafowany na
czerwono pięknym, pełnym zawijasów pismem babci, uświadomiło Holly,
że zapomniała opodstawowym składniku. Ogorącym życzeniu. Tak
bardzo się skupiła na analizowaniu sposobu, wjaki należało ułożyć
ryż na patelni, apotem zrobiła sobie przerwę na wyszukanie wGoogle
hasła: „przyrumieniony”, żeby sprawdzić, co dokładnie znaczy
wyrażenie: „przyrumienione brzegi placka zrisotta” inastępnie
zatraciła się wjednym smutnym wspomnieniu, że zupełnie zapomniała 
oostatnim kluczowym składniku. Kiedy wcześniej tego samego dnia robiła
risotto alla milanese (wyszło jednocześnie za
słone iza mdłe), przepis wymagał jednego życzenia – zwykłego,
anie tego najgorętszego, oraz jednego wspomnienia – ani smutnego,
ani radosnego. Po prostu najzwyklejszego wświecie wspomnienia.
Tak więc po dodaniu wytrawnego białego wina do wywaru
ze szpiku wołowego (z początku nie podobał jej się wydźwięk
tych słów, ale zczasem do nich przywykła) iwlaniu go do ryżu,
żeby wsiąknął, zamknęła oczy ipozwoliła życzeniu zagościć 
wswym sercu. Jedyne konkretne pragnienie, które się wniej zrodziło,
dotyczyło babci. Żeby Camilla wróciła. Żeby znów stała pośrodku
swojej kuchni, mieszając, siekając, rozmawiając.
– Nonna, życzę sobie gorąco,
żebyś otoczyła mnie opieką, żebyś pokierowała moją ręką inie
pozwoliła mi tego spaprać – powiedziała Holly, nakładając lepkie
risotto na patelnię. Nie mogła tego spaprać. Nie wkuchni babci –
nie wtym magicznym miejscu.
Sprawdziła wprzepisie, kiedy powinna przewrócić
placek na drugą stronę. To, że jej wyjdzie, nie znaczyło jeszcze, że
risotto al salto będzie dobre. Risotto al
salto jest zawsze tak dobre, jak risotto, zktórego zostało
zrobione, aHolly dawała sobie za tamto porządną tróję. Ale itak
była to lepsza ocena niż wprzypadku pierwszych pięciu prób. Risotto
irisotto al salto znajdowały się wprogramie
drugiego tygodnia kursu, który miał się rozpocząć za kilka dni,
ale Holly zamierzała przesunąć lekcje przygotowywania tych potraw
na dalszy termin. Uczniowie wiedzieli już, że Camilla Constantina
nie będzie uczyła wtym semestrze włoskiej kuchni wCucinotcie
Camilli (z wyjątkiem jednej osoby, zktórą Holly nie zdołała się
skontaktować). Zostali poinformowani, że nastąpią zmiany wsugerowanej
liście przepisów przedstawionej wbroszurkach babci, krążących po
całym miasteczku.
Lucy Maguire była zaskoczona decyzją córki 
oprzejęciu sklepu iszkoły gotowania.
– Na litość boską, Holl, po prostu sprzedaj dom
iskończ ztym! – poradziła jej po pogrzebie.
Jednak Holly nie mogła, nie potrafiła tego zrobić. Nie
sprzeda domu ani interesu, który odziedziczyła. Nie zaprzepaści dorobku
babci – osoby, która była dla niej taka dobra. Wdzieciństwie Holly
czuła się wyobcowana wszędzie oprócz babcinej kuchni, choć nie
umiała nawet obrać ziemniaka, nie zacinając się przy tym. Cucinotta
	Camilli była całym życiem jej babci. To była jej babcia. Imimo że
zdolności kulinarne Holly pozostawiały wiele do życzenia, wnuczka
postanowiła kontynuować to, co babka zaczęła jako młoda wdowa 
zmałym dzieckiem w1962 roku. Przez ostatnie dwa tygodnie od śmierci
Camilli Holly spędzała całe dnie wśród mąki, jajek, czosnku,
cebuli icielęciny, wczytując się tak dokładnie wprzepisy na
makarony isosy, że od kilku dni potrawy wychodziły jej już całkiem
znośnie. Robiła postępy. Daniom brakowało tej wyjątkowej jakości
charakterystycznej dla potraw przyrządzanych przez Camillę, ale były
wystarczająco dobre, by zaspokoić gusty zwykłych zjadaczy penne vodka
zMaine.
Na razie na zajęcia Holly zapisały się cztery
osoby – tyle samo uczniów miała jej babka na pierwszym kursie 
w1962 roku. Pozostała dwunastka, dowiedziawszy się ośmierci Camilli,
zażądała zwrotu pieniędzy. Holly potrafiła to zrozumieć. Ostatecznie
ona nie była siedemdziesięciopięcioletnią Camillą spod Mediolanu
– dostojną damą, której maccheroni ztajemniczym sosem miało
rzekomo właściwości afrodyzjaku, której egzotyczne czarne spojrzenie
oraz włoskie kamienie wdłoni potrafiły przepowiedzieć każdej
kobiecie mężczyznę jej życia. Nie była Camillą, która całym
swym jestestwem zasłużyła sobie na tytuł bogini miłości iktórej
maleńki biznes nie bez kozery nazywano nieoficjalnie szkołą gotowania
pod Amorem.
Holly – boginią miłości? Śmiechu warte. Albo
łez.
Ale miała uczniów. Wystarczającą liczbę, by
poprowadzić zajęcia. Wystarczającą, by opłacało się kupować
świeże składniki wsupermarkecie ina bazarach wPortland. Na pogrzebie
istypie niektórzy sąsiedzi oraz dawni kursanci Camilli zapewniali Holly
(choć nie wiedziała, czy aby nie tylko zgrzeczności), że ma magię
swojej babki we krwi iże jeśli tylko zechce, zdoła poprowadzić
jej interes. Holly zcałego serca pragnęła wto wierzyć, jednak
wszystkie jej tiramisu iravioli zdyni, zdodatkami wpostaci życzeń 
iwspomnień, nie zmieniły nic wjej własnym życiu. John nie wrócił 
zbrylantowym pierścionkiem, nie oznajmił, że popełnił wielki błąd,
że to znią chce dzielić przyszłość iże jego córka bardzo za
nią tęskni. Właściwie to wogóle się do Holly nie odezwał. Na
przerywaną łkaniem wiadomość, którą zostawiła mu na poczcie
głosowej po śmierci Camilli, odpowiedział następnego dnia krótkim
esemesem:
Wyrazy współczucia zpowodu odejścia Twojej
babci.
Może wcale nie potrzebowała sa corduli, aby domyślić
się, że ten mężczyzna nie jest miłością jej życia.
Holly miała właśnie zamiar włączyć palnik,
kiedy ciszę wkuchni przerwało głośne stukanie. Przez chwilę
myślała, że to wiatr znowu otworzył drzwi zmoskitierą. Był
wczesny październik ijesienne podmuchy znad zatoki Casco docierały
aż pięćset metrów wgłąb miasteczka, gdzie na końcu drogi stał
dom Holly otoczony zimozielonymi drzewami odgradzającymi działkę od
pozostałych budynków przy głównej ulicy.
Stukanie nie ustawało. Holly zerknęła na łukowe
przejście prowadzące do przedpokoju izdziwiła się, dostrzegłszy
stojącą za oszklonymi drzwiami dziewczynkę, na oko jedenasto- lub
dwunastoletnią. Ciemnowłosa osóbka trzymała coś wręku, ajej mina
wyrażała nadzieję idziarską pewność siebie. „Pewnie chce mi
sprzedać prenumeratę albo skautowskie ciasteczka” – pomyślała
Holly. Te ostatnie zresztą chętnie by kupiła. Zamierzała dziś
wieczorem pooglądać stare filmy, apudełko herbatników wczekoladzie
ikieliszek chianti świetnie do tych planów pasowały. Rzuciła okiem
na ścienny zegar. Dochodziła dwudziesta. „Risotto al
salto, musisz jeszcze trochę poczekać” – powiedziała
sobie wduchu.
Podeszła do drzwi, odsunęła srebrną zasuwkę
iod razu zachwyciła się urodą gościa. Długie, lśniące włosy
dziewczynki przypominały barwą kasztany, zktórych Holly poprzedniego
ranka robiła włoskie ciasto, oczy zaś miały piękny ciemnoniebieski
odcień borówek. Taki sam jak umężczyzny, który kilkakrotnie
odwiedził sklepik zmakaronami. To był ulubiony (z wyglądu)
klient Holly. Zawsze mu się spieszyło iza każdym razem kupował
dwie porcje penne oraz dwa pojemniczki sosu zwódką. Wyglądał na
jakieś trzydzieści pięć lat. Wysoki, smukły, wysportowany. Też
miał takie borówkowe oczy, jego włosy były jednak ciemniejsze od
włosów dziewczynki.
– Wtym sosie chyba tak naprawdę nie ma wódki? –
zapytał, kiedy po raz pierwszy pojawił się wsklepie. 
Towarzysząca mu kobieta wfalbaniastym różowym
stroju iczarnych skórzanych czółenkach na obcasie uśmiechnęła
się wyrozumiale.
– Głuptas – powiedziała, kładąc mu na ramieniu
dłoń opomalowanych na wściekły róż paznokciach. – Cały alkohol
wyparowuje podczas gotowania. – Po czym, zwróciwszy się do Holly,
dodała, kręcąc głową iwyglądając na bardzo zsiebie zadowoloną:
– Mężczyźni!
Holly uśmiechnęła się wtedy wodpowiedzi 
iprzygotowała ich zamówienie. Teraz dziwiła się, że ten mężczyzna
– nieznajomy, którego nigdy wcześniej nie widziała na wyspie –
wogóle zapadł jej wpamięć.
– Wczym mogę ci pomóc? – zapytała
dziewczynkę.
– To wszystko, co mam. – Mała uniosła banknot
dwudziestodolarowy. Wdrugiej dłoni trzymała broszurkę reklamującą
kurs włoskiej kuchni wCucinotcie Camilli. – Wiem, że to za mało. Ale
mogę zmywać naczynia albo zamiatać podłogi. Zawsze kiedy próbuję
gotować albo mój tata się do tego zabiera, połowa składników ląduje
na podłodze, więc wiem, że na pewno będziesz potrzebowała kogoś,
kto posprząta po twoich uczniach. Imogłabym przynosić różne rzeczy
– ze spiżarni albo ztargu, czy skąd tam będzie trzeba. Na każdym
świadectwie szkolnym mam napisane, że umiem świetnie słuchać.
Holly się uśmiechnęła. Na jej własnych świadectwach
widniało coś wprost przeciwnego.
– Próbujesz powiedzieć, że chcesz zapisać się
na zajęcia, ale nie masz pieniędzy?
Dziewczynka przygryzła wargę ispuściła wzrok. Holly
nagle zdała sobie sprawę, że dziecko zcałych sił próbuje
powstrzymać się od płaczu.
– Mój tata ożeni się ztą plastikową różową
lalą, jeśli nie nauczę się gotować. – Oczy wkolorze borówki
zaszkliły się od łez.
No proszę. Zatem pan „dwie porcje penne idwa
pojemniczki sosu zwódką” był wistocie ojcem tej małej.
– Może wejdziesz na chwilę iusiądziesz? –
zaproponowała Holly, wskazując dziewczynce ławę degustacyjną
na prawo od drzwi. Utrzymane wtoskańskim stylu prostokątne foyer 
opowierzchni trzydziestu metrów kwadratowych stanowiło sklepik Cucinotty
Camilli. Na jednej ze ścian wisiała tablica zwypisaną kredą listą
makaronów dnia, adrugą pokrywały wcałości chłodzone półki, 
zktórych klienci mogli wybierać pastę isosy. Duże, otwarte przejście
łukowe oddzielało sklep od kuchni. Camilla odkryła, że ludzie lubią
obserwować ją przy pracy iże przekłada się to na zysk. 
– Czy tata wie, gdzie jesteś? – zapytała Holly
iponownie zerknęła na zegar.
– Muszę być wdomu piętnaście po ósmej, amieszkam
niedaleko, przy Cove – odparła dziewczynka iwyjrzała przez okno,
pokazując kciukiem na drugą stronę ulicy, gdzie Cove Road biegła ku
zatoce. – Kiedy za miesiąc skończę dwanaście lat, będę mogła
być na dworze aż do wpół do dziewiątej. Chociaż na tej nudnej
wyspie itak nie ma nic do roboty. Jak przeprowadziliśmy się tutaj
zPortland kilka miesięcy temu, zapytałam tatę, czy nie moglibyśmy
	pójść poszukać tych błękitnych krabów. Iwiesz co? WMaine nie
ma błękitnych krabów. Cała ta wyspa to jedna wielka ściema. Jak
różowa lala taty.
Holly nie potrafiła powstrzymać uśmiechu. Znała
historię nazwy wyspy od babki, która uważała tę starą opowieść
za przezabawną.
– No dobrze, skoro masz piętnaście minut, to co
powiesz na kubek gorącej czekolady? – zaproponowała wesoło. –
Nazywam się Holly Maguire iniedawno odziedziczyłam ten dom, szkołę
gotowania isklepik po mojej babci, Camilli. Tej od Cucinotty Camilli. –
Wskazała podobiznę babci na okładce broszurki.
– Co to znaczy cucinotta? –
zapytała dziewczynka. – Och, aja nazywam się Mia. Mia Geller. 
Iuwielbiam gorącą czekoladę. Ale nie cierpię tych obrzydliwych twardych
pianek, które niektórzy do niej wrzucają.
Holly się roześmiała.
– Ja też ich nie lubię. Acucinotta
to po włosku kuchnia. Awłaściwie mała kuchnia. Bardzo
mi miło cię poznać, Mio. 
Dziewczynka uśmiechnęła się, wtykając broszurkę
do kieszeni. Holly poszła do kuchni iw kilka chwil przygotowała dwa
kubki gorącej czekolady. Usadowiła Mię przy dużym oknie, na wypadek
gdyby ojciec szukał małej. Sama zasiadła wstarym fotelu bujanym, tym
samym, wktórym zawsze siadywała Camilla, żeby omówić zklientami
makarony dnia. 
Mia upiła łyk gorącego płynu.
– Och, to nie jest ztorebki, prawda?
Brawo! Holly będzie musiała dopisać gorącą
czekoladę do listy swoich drobnych kulinarnych sukcesów.
– Babcia nigdy by mi nie darowała, gdybym podała
gościowi czekoladę ztorebki.
– Wiesz, kto zawsze używa wersji wproszku,
ito ztymi twardymi, ohydnymi piankami? Oczywiście Jodie, ta
lala. I, wyobraź sobie, ona tak naprawdę nazywa się Jodi, ale
dodała sobie jeszcze nieme „e”, bo tak podobno ma być bardziej
„interesująco”. Ale jak dla mnie, to wcale nie jest interesujące
	– to jest sztuczne. Dlaczego tata tego nie widzi? Och, zaraz, wiem
dlaczego! Bo ona nosi te różowe minispódniczki iobcisłe różowe
bluzeczki. Czy kiedykolwiek słyszała oczymś takim jak feminizm? –
Mia upiła kolejny łyk czekolady iodchyliła głowę, opierając
ją oparapet. Kasztanowe pukle opadły za drobne ramiona. – Kiedy
pytam tatę, czy zamierza się znią ożenić, on zawsze odpowiada,
	że nie wie, że być może, bo nie możemy przecież się wiecznie
zadowalać jego przypalonymi potrawami inędznym gospodarzeniem, iże
byłoby wspaniale, gdybym miała jakiś wzorzec matki, „kobietę,
która rozumie prawie dwunastoletnie dziewczęta”. Jakby ta lala
Jodie rozumiała cokolwiek oprócz tego, które szminki mają filtr
przeciwsłoneczny ipasują kolorem do butów!
Holly zkażdą chwilą coraz bardziej lubiła to
dziecko. Uniosła do ust filiżankę.
– Aczy Jodie umie gotować?
– Raz zrobiła naprawdę dobre lasagne
– przyznała niechętnie Mia. – Były takie dobre, że aż
wzięłam dokładkę. Skusiłabym się na jeszcze jeden kawałek, ale
zauważyłam, że tata uśmiecha się do Jodie właśnie dlatego, że tak
	pałaszowałam. Boże, poczułam się jak zdrajczyni! Tak więc muszę
sama nauczyć się gotować, szczególnie włoskie dania, bo to ulubione
jedzenie mojego taty, żeby on nie musiał się żenić zlalą. Poza tym,
	ja po prostu wiem, że mama wróci. Może nawet na moje urodziny. Wyszła
za jakiegoś bogatego faceta imieszka znim pół roku wLos Angeles,
apół roku we Francji, ale ja wiem, że ona wróci, ito na zawsze,
kiedy znudzi jej się to wymyślne życie. Minęły już dwa lata,
ato wystarczająco dużo czasu, żeby się każdemu znudziło.
Mia ugryzła kawałek podanego jej ciasta kasztanowego,
po czym onim zapomniała wferworze opowieści orodzicach. Liam Geller
był architektem specjalizującym się wbardzo niewymyślnych budynkach
gospodarczych istodołach na potrzeby mleczarni, hodowli bydła oraz
drobiu. Kurnik wybudowany przez niego na tyłach ich zabytkowego domu 
wPortland, który stanowił ustępstwo Liama na rzecz życia wmieście,
choć wcale nie mieszkali wcentrum, przelał ponoć czarę goryczy 
istał się ostatecznym powodem ucieczki jego żony dwa lata temu. Mia
wyjęła zplecaka małe zdjęcie rodziców ze szczęśliwszego okresu,
na którym ojciec trzymał ją jako niemowlę na rękach.
Holly od razu rozpoznała wmężczyźnie młodszą
wersję swojego klienta. Ciemnoniebieskie oczy patrzyły jeszcze 
znadzieją wprzyszłość. Był taki przystojny. Jego poważna aparycja
wpołączeniu zlekkim roztargnieniem zdołały wciągu ostatnich
kilku tygodni oczarować Holly iwyrwać ją zponurego nastroju. Liam
Geller odwiedził Cucinottę Camilli pięć czy sześć razy wtym
miesiącu – itylko raz ze swoją dziewczyną. Zawsze się spieszył,
nie zauważał niczego dookoła: ani tego, że od dwóch tygodni penne
jest trochę za miękkie, asos albo zbyt słodki, albo zbyt mdły,
ani tego, jak uśmiecha się do niego kobieta wżółto-niebieskim
fartuszku. Sam widok jego smukłej sylwetki zmotywował Holly do
nałożenia delikatnego makijażu ispryskania się czymś seksownym 
zkolekcji perfum babci.
– Bardzo atrakcyjny mężczyzna,
sì? – zapytała Camilla zuśmiechem Mony Lizy
tamtego poranka, kiedy jej wnuczka zjawiła się wkuchni zrzęsami
delikatnie pociągniętymi tuszem iodrobiną szminki na ustach,
zwłosami związanymi wzgrabny kucyk zamiast niedbale zwiniętego,
wysoko upiętego koka. Holly uśmiechnęła się wodpowiedzi – chyba
po raz pierwszy od przyjazdu. Chodziło nie tyle omężczyznę, ile 
oto, co się znim wiązało. Nadzieja. Optymizm. To słodkie, rozkoszne
mrowienie towarzyszące zadurzeniu.
Dwa razy dodawane do potraw życzenia Holly
nabrały zaskakująco erotycznego charakteru na myśl oniebieskookim
kliencie. Był jej tajemniczą, bezimienną sympatią, aponieważ czuła
się całkiem pusta wśrodku po ostatnim związku, cieszyła się, że
ten mężczyzna nie prowadzi znią grzecznościowych rozmów, że nie
wykazuje najmniejszego zainteresowania jej osobą, nawet jako twórczynią
jego penne. Holly nie chciała niczego poza niewinnym zadurzeniem. 
Zwłaszcza teraz, kiedy dowiedziała się, że on ma
dziewczynę icórkę. Kolejny mężczyzna ikolejne dziecko do pokochania
istracenia? Bała się nawet otym myśleć.
– To jak? Mogę zostać twoją pomocnicą? –
zapytała Mia, spoglądając błagalnie swymi borówkowymi oczami. Przez
chwilę zagryzała nerwowo wargę, po czym znowu wylał się zniej potok
słów. – Zrobię wszystko, czego będziesz potrzebowała. Zaryzykuję
nawet śmierdzenie czosnkiem! Chociaż to na pewno już całkiem
zniechęciłoby Daniela. No, przynajmniej na historii Ameryki, bo tylko
na tej lekcji siedzimy obok siebie. Chociaż on itak nigdy ze mną nie
rozmawia. Nie wie nawet, że istnieję.
– Daniel? – powtórzyła Holly, rozważając
prośbę. Naprawdę przydałaby jej się pomocnica. Ale nie do
końca wyobrażała sobie wtej roli dziewczynkę wchodzącą wokres
dojrzewania.
– To chłopak ze szkoły. Jest taki słodki, że
czasem nie mogę tego znieść, jak na niego patrzę, rozumiesz?
– Rozumiem – odparła Holly. Czuła, że
mięknie. – Wiem dokładnie, oczym mówisz. Posłuchaj. Przyda mi
się pomocnica. Asystentka. Wten sposób będziesz mogła za darmo
uczestniczyć wzajęciach.
Mia się rozpromieniła. 
– OBoże, dziękuję! – zawołała iwłożyła
dwudziestodolarowy banknot zpowrotem do kieszeni.
– Zajęcia odbywają się wkażdy poniedziałek
od osiemnastej do dziewiętnastej trzydzieści. Jeżeli to dla ciebie
za późno albo będzie to kolidować zpracami domowymi, możesz
przychodzić po szkole tak często, jak będziesz chciała, ićwiczyć
cotygodniowe przepisy. Anawet pomagać mi wrobieniu makaronów isosów
do sklepiku, jeśli chcesz. Przyda mi się każda pomoc.
Dziewczynka objęła Holly iuścisnęła ją
mocno.
– To cudownie. Będę miała własną nauczycielkę
gotowania! Różowa lala niedługo pójdzie wodstawkę!
Holly próbowała powstrzymać śmiech. Podobał jej
się entuzjazm Mii. Jej samej też by się go trochę przydało.
– Ale najpierw muszę mieć pewność, że twój tata
się na to zgodzi.
– Żartujesz? Będzie zachwycony! Bo wreszcie
„zainteresuję się czymś, znajdę sobie hobby, coś, co będzie
tylko moje”. Ha! Czy to nie śmieszne, że moim hobby stanie się
szukanie sposobu na pozbycie się tej jego żałosnej lakierowanej
ślicznoty?
Tym razem Holly nie wytrzymała imusiała się
roześmiać. Jej babce spodobałaby się zaciętość tej dziewczynki. Ba,
Camilla Constantina nie tylko pochwaliłaby motywy Mii, lecz także
wymyśliła cały zestaw specjalnych składników-życzeń, które
dodawałaby do penne vodka.
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Kiedy Mia wyszła, Holly powróciła do
risotta al salto. Choć już wypowiedziała
życzenie, powtórzyła je, wdychając przesiąknięte wonią czosnku
powietrze:
– Proszę, nie spal się na węgiel! 
Włączyła palnik iustawiła średni płomień. Stała
przez chwilę przy kuchence, wpatrując się wplacek, który zaczynał
pomału skwierczeć, anastępnie pochyliła się nad blatem 
ijeszcze raz przeczytała przepis. Rozpuść masło na
patelni. Zrobione. Rozłóż risotto na dnie
patelni, tworząc naleśnik. Jest. Smaż na
średnim ogniu na złotobrązowo, anastępnie przykryj patelnię
płaską pokrywką. Przekręć patelnię wraz zpokrywką –
risotto powinno się teraz znaleźć na pokrywce. Odstaw patelnię 
zpowrotem na palnik. Zsuń risotto zpokrywki na patelnię ismaż do
przyrumienienia.
Wszystko szło jak zpłatka, dopóki Holly nie
odwróciła patelni. To było jej czwarte podejście do risotta
al salto. Placek przywarł do pokrywki inie dało
się go oderwać.
„Jeśli danie nie wychodzi tak, jak by się chciało,
po prostu spróbuj jeszcze raz” – radziła babcia swoim uczniom. 
Iwnuczce. Akurat ten aspekt gotowania bardzo się Holly podobał – że
wszystko można zacząć od początku. Rady nie dało się zastosować 
wmiłości ani wzwiązkach, jeśli pan „to nie twoja wina, tylko moja”
nie był do tego chętny. Jednak wprzypadku risotta, rozgotowanego
makaronu czy niedoprawionego sosu istniały nie tylko drugie, lecz także
setne szanse.
Pozmywała naczynia, garnki, patelnie iprzybory,
posprzątała wyspę, wytarła blat oraz kuchenkę, zamiotła podłogę
do czysta, anastępnie upewniła się, że miseczka Antonia jest
pełna. Potem pogasiła światła iweszła po wąskich, stromych
schodach na piętro, gdzie znajdowały się dwie sypialnie oraz ogromna
łazienka zdużą wanną na nóżkach. Holly spędziła piętnaście
minut wkąpieli zdodatkiem babcinej kojącej soli lawendowej, idealnej
na zmęczone mięśnie, po czym włożyła najwygodniejszą piżamę 
izebrała mokre włosy wkucyk.
Była dopiero dziewiąta trzydzieści, ale Holly czuła
ogromne zmęczenie ipragnęła zakopać się wpościeli, zapomnieć
oplackach zryżu arborio ibyć może pozwolić myślom powędrować
ku seksownemu wysokiemu mężczyźnie ooczach wkolorze borówek,
zdelikatnym dołeczkiem wbrodzie. Jednak zamiast tego powędrowała
do pokoju babci, bo coś ją tam ciągnęło.
Sypialnia Camilli sprawiała wrażenie jednocześnie
skromnej iprzytulnej. Większość powierzchni zajmowało duże żelazne
łóżko zczarną ramą ozdobioną olejnym obrazkiem przedstawiającym
trzy kamienie znad Padu, białą puchową kołdrą oraz trzema grubymi
poduszkami. Wjednym rogu pokoju stała potężna, kunsztownie rzeźbiona
mahoniowa szafa, wdrugim – kuta żelazna toaletka zogromnym okrągłym
lustrem oraz krzesło obite białym aksamitem. Przy oknie znajdowała
się komoda, na której Camilla ustawiła szklaną tacę ze staromodnymi
buteleczkami perfum, takimi zpatyczkami wśrodku, awokół – rodzinne
zdjęcia. Holly kochała ten pokój. Podeszła do toaletki isięgnęła
po fotografię wetkniętą za ramę lustra. Camilla zrobiła to zdjęcie
im obu zwyciągniętej dłoni na dzień przed śmiercią ibyło ono
dla Holly bardzo cenne.
Zgasiła górne światło, włączając wzamian
nocną lampkę, po czym wsunęła się pod kołdrę ipodniosła
woreczek zbiałej satyny leżący obok na szafce. Wytrząsnęła
zniego kamienie babci, zacisnęła je wdłoni, zamknęła oczy 
iczekała. Miała nadzieję, że kamienie do niej przemówią, odkryją
jakąś prawdę. Że na przykład powiedzą: „Wszystko będzie
dobrze. Obudzisz się pewnego dnia bez uczucia potwornej pustki wsercu
ibez ucisku wżołądku. Inie zawiedziesz swojej babki. Zostawiła
ci Cucinottę Camilli, ponieważ wierzyła, że zdołasz kontynuować
tradycję na swój własny sposób”.
„Czy ja wogóle mam swój własny sposób? –
zastanawiała się Holly. – Oto jest pytanie”. Ukończyła
literaturę angielską na uniwersytecie wBostonie, ale po studiach nie
miała zielonego pojęcia, co zrobić ze swoim życiem. Próbowała
więc wszystkiego. Była asystentką prywatnego detektywa, dla
którego wyszukiwała informacje winternecie. Wyprowadzała psy na
spacer. Sprzedawała powierzchnię reklamową wgazetach. Zgłosiła
się jako wolontariuszka do szpitala, gdzie czytała książki dzieciom
czekającym na zabiegi chirurgiczne. Przez jakiś czas pracowała 
wwydawnictwie iwysyłała listy wrodzaju: „Pański styl nie do końca
nam odpowiada”, apotem znalazła zajęcie wagencji nieruchomości. Nic
jednak na dłużej nie przykuło jej uwagi, nawet te trzy miesiące
wmuzeum, kiedy zachwycała przedszkolaki swoją wiedzą omorskich
stworzeniach. Lubiła pracę kelnerki, nie licząc tych momentów,
gdy ktoś – zwykle jakiś flirtujący facet – pytał ją: 
– No więc jesteś kelnerką, apoza tym?
I wtedy Holly musiała odpowiadać:
– Tylko kelnerką.
Ciąg dalszy wwersji pełnej

4




      Dostępne wwersji pełnej
    

5




      Dostępne wwersji pełnej
    

6




      Dostępne wwersji pełnej
    

7




      Dostępne wwersji pełnej
    

8




      Dostępne wwersji pełnej
    

9




      Dostępne wwersji pełnej
    

10




      Dostępne wwersji pełnej
    

11




      Dostępne wwersji pełnej
    

12




      Dostępne wwersji pełnej
    

13




      Dostępne wwersji pełnej
    

14




      Dostępne wwersji pełnej
    

15




      Dostępne wwersji pełnej
    

16




      Dostępne wwersji pełnej
    

17




      Dostępne wwersji pełnej
    

18




      Dostępne wwersji pełnej
    

19




      Dostępne wwersji pełnej
    

20




      Dostępne wwersji pełnej
    

21




      Dostępne wwersji pełnej
    

22




      Dostępne wwersji pełnej
    

23




      Dostępne wwersji pełnej
    

Przepisy Cucinotty  Camilli




      Dostępne wwersji pełnej
    


Tytuł oryginału angielskiego The Love Goddess’ Cooking School
Copyright © 2010 by Melissa Senate
© Copyright for the Polish translation by Anna Płocica, Warszawa 2012
© Copyright for the Polish edition by Wydawnictwo „Nasza Księgarnia”, Warszawa 2012
Projekt okładki: Krzysztof Kibart
Zdjęcie na okładce: © Robert Paul Van Beets/Dreamstime.com
Redaktor prowadzący Katarzyna Piętka
Opieka redakcyjna Magdalena Korobkiewicz
Redakcja Beata Iwicka
Korekta Baharat Joanna Morawska, Magdalena Szroeder,
Przygotowanie pliku do konwersji Agnieszka Dwilińska-Łuc
ISBN 978-83-10-12357-2
Plik wyprodukowany na podstawie Szkoła gotowania pod Amorem, Warszawa 2012

      [image: Przepisy Cucinotty Camilli]
    

      www.wnk.com.pl
    
Wydawnictwo NASZA KSIĘGARNIA Sp. zo.o.
02-868 Warszawa, ul. Sarabandy 24c
tel. 22 643 93 89, 22 331 91 49,
faks 22 643 70 28
e-mail: wnk@wnk.com.pl

      [image: eLib.pl]
    
Plik ePub przygotowała firma eLib.pl
al. Szucha 8, 00-582 Warszawa
e-mail: kontakt@elib.pl

      www.eLib.pl
    



OEBPS/img/eliblogo.jpg
elLib.pl






OEBPS/img/line.png





OEBPS/img/cover.jpg
l\/\ehssa ) iy

SZKOLA GOTOQ:N_;;
- POD AMOREM 3
A ki ol

Ridd 1l !ﬁ!« \I
Wild R wEe






OEBPS/img/Logo_Szare.jpg






